
Hr. 25. B y to m , G .-Szl„ P ią te k ,  d u ia  27-go M arca  i{i91. am u .

m m  m m m

Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.

« (jórnoszlazacy! j
| P o d a jm y  sobie  d ło n ie  ja k o  ltrat b ratu , | 
j I  w m iło śc i w za je m n ej ze sp ó lm y  ra m io n a ! J
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W ie r z m y  szczerze w s iłę  Indu, 
Siejm y ziarn o  k u  ofierze,
Ono zejdzie  w pośród  tru d u , 
R ozk w ieci się po ob szarze .
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„G w iazda" w y ch od zi dw a razy na tydzień  co  w torek  i piątek. P r z e d p ła t a  kw artalna  w yn osi na 
p oczta ch  i u pp. agen tów  1 m arkę, p od  opaską  1 m arkę 50 fen.; w A n stry i z przesy łką 1 fl.; w 
A m ery ce  1 d o la r .— L isty nadsyłać n a le iy  franko jpdd adresem : R ed ak oya  lub A d m in istracya  „G w ia ­
zd y ."  w Bytom  H (B eu th en  O .-S ., G leiw itzeratr. 1 3 ) .— Za ogłoszen ia  p łaci się  od  w iersza p e ty tow eg o  

lub za ję teg o  m ie jsca  15 fen., przy większych og łoszen iach  od p ow ied n i rabat

O głoszenia przyjm uje E lkspedycya i A dm in istracya „G w ia zd y " w B ytom iu  jako toż i w e W rocła w iu  
R udolf H osso, oraz H aasenstein  i V o g le r  w B erlin ie i H am burga . —  W  W arszaw ie R ajchm an i 
“ rendler, u lica  Senatorska N r 22. —  W  F rankfurcie u. SI. D aabe i Oo. —  W  P aryżu  i na ca łą  
Franoyą A . Sław iński, P arii, R ue V ese ley  Nr. 3. —  R ęk op ism-i nadesłaue R ed ak cyi n ie zw raca ją  

się, lecz  byw a ją  niszczone. —  T łum aczen ia  uskuteczniają się  bezpłatn i*.

M EC!! BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Zaproszenie do przedpłaty,
Kilka zaledwie dni, a rozpoczniem y 

now y znów kwartał wydawnictwa „ Gwia­
zdy “ naszej— i dla tego to przypom ina­
my łaskawym  Czytelnikom  i Przyjacio­
łom  pisma naszego, że j l l ż  w i e l A l  
czas odnirwić i»i*cttMiit&eratę 
n a  „ f i t w i a z e l ę 44,  której celem jest 
szerzenie oświaty, pobożności i umoral- 
nienia. W iadom o bowiem, że podstawy 
społeczeństw a jest oświata, a za ni$, do ­
brobyt, —  ale oświata religijna, oparta 
na zasadach wiary świętej.

„tw W  ł a z i ł a “ właśnie jest tern pi­
smem, którego wyłącznym  celem jest 
oświata i podniesienie ducha pobożności 
przez zamieszczanie artykułów  tak dobi­
tnie wykazujących prawdziwość K ościo­
ła  Chrystusowego, oraz cn oty  teologiczne 
i moralne, prowadzące człowieka do uzna­
nia i uwielbienia tego daru Bożego, udzielo­
nego nam przez Boga, tej wiary naszej 
świętej, oraz umorahiienia, którego zaś 
celem nauka, jak  postępować z bliźnim, 
dla tego też mam y nadzieję w Bogu, 
że „G w iazda“ nasza zjednywać sobie 
będzie coraz to większe k o ło  Czytelni­
ków, składające się z prawdziwych chrze­
ścijan, dążących do posiadania dokła­
dnych znajom ości prawd wiary, którem i 
walczyć muszą w obec tylu ludzi prze­
wrotu, a ta walka tern dzielniejszą być 
musi, że właśnie okropny w róg p o ­
rządku spółecznego, S O C y a l t z iM ,  sta­
nął w śród  nas i chciałby w yrugow ać z serc

naszych wszystko co święte, co  szlachetne, 
co Boskie, przed którym już po kilkakroć 
ostrzegaliśmy naszych Czytelników. Jeżeli 
kiedy to  dzisiaj powinniśm y się chwycić 
za ręce i być gotow i wspólnem i siłami 
podjąć wszystko i poświęcić wszystko 
dla utrzymania wiary naszej ś. i bronie­
nia je j, tak dla rozszerzenia K ościoła 
Jezusa Chrystusa, jako też, żebyśm y 
się i sami uchronili od niebezpieczeń­
stwa utracenia wiary św. Dla togo usil­
nie zapraszamy Czytelników naszych i 
wszystkich ludzi dobrej woli, do zapisy­
wania się w poczet prenum eratorów 
„ G w i a z d y k t ó r a  starać się będzie co ­
raz godniej odpow iedzieć przyjętem u na 
się zadaniu.

„G w iazda“ , jako pismo prawdziwie 
polsko-religijne, pragnie dój ść wszędzie 
do każdej strzechy, w której tylko p o l­
ska brzmi m ow a i polskie bije serce. 
A  za łaskawe przyjęcie je j w  gościnę, 
będzie się starać każdemu serdecznie od ­
płaci*'', wnosząc w progi jeg o  b łogos ła ­
wieństwo Boże.

Spodziewamy się też, że wszyscy, k tó ­
rych stać będzie na to, nie będą się ocią ­
gać ze złożeniem  przedpłaty na „ Gwia­
zdę. “ W ydatek ten n ikogo nie zuboży, 
ale owszem, za łaską Bożą, stać się 
m oże źródłem wielu błogosław ieństw ,o
które artykułami swojemi kościeinemi 
o wielkości, dobroci i m iłości Boga, 
„G w łazda“ w  dom  ich wniesie.

Kończąc te kilka słów  mamy nadzie­
ję  w Bogu, że życzliw ość polskiego na­

szego ludu Górnoszlązkiego, poprze w y ­
dawnictwo nasze, zapisując sobie i na 
kłaniając drugich do jaknajliczniejszego 
zapisywania się na „CJ w ls i i f c l l ę " ,  tak 
na poczcie, w Adm inistracyi naszej, jak 
i u pp. Agentów  na prowincyi.

P r z e d g i  ł a t a  „ C * w i a z d y “ m i­
mo to, że jest największem pismem tu 
na Górnym  Szlązku i w ychodzi dwa ra­
zy w tydzień i dodaje co dwa tygodnie, 
dodatek bezpłatny „ ł ^ r a j j a r f e l  
B ) O IB tO  W J '4*, także pisem ko poświę­
cone oświacie religijnej, umoralnieniu i 
rozryw ce um ysłow ej, kosztuje tak na 
poczcie, jak i u pp. A gentów  nie więcej 
jak, tylko

355ji$s*feę nu  It?* ?»rla<s. 
„ G w i a z d a  P i e k a r s k a 4

zapisaną jest na poczcie w katalogu pocz­
towym: „Zweite Abtheilung" 9 pohiisch, 
Nr.' 34.
, ,C r i v i a i K ( l i i  C * o i * i t o s z l ^ z k a 44:
„Zweite Abtbeilung“ 9 oolnisch Nr. 33a.

Prosimy więc jakuajliczniej i jak naj­
spieszniej zapisywać sobie „ Gwiazdę“ ua 
nowy ten kwartał.

Wszyscy nowi Abonenci otrzymają bez­
płatnie początek powieści imwej: „Jak
to było pod W iedniem", za króla Sobie­
skiego, co to Turków pob ił i odegnał.

i m r  W s z y s t k i m  C z y t e l n i k o m  i  
C z y t e l n i c z k o m ,  j a S  ii P r z y j a c i o ł o m  
p i s m a  n a s z e g o ,  ż y c z y m y  z  c a ł e g o  
s e r c a  „ w e s o ł y c h  i  s z c z ę ś l i w y c h  
S w i j g  W i e l k a n o c n y c h ! "  "T ~

Bytom, dnia 2^-f/o marca 1S91.

W iadom ości kościelue.

W  dniu wczorajszym obchodziliśmy świę­
to Z w i a s t o w a n i a  W . M a r y l
P a i l i c y .  Św:ątynie przepełnione były 
pobożnymi tak w czasie rannych Mszy 
świętych,następnie podczas Sumy, jak i w 
po-południowem Nabożeństwie.

Z w i a s t o w a n i e  Y .  M a r y l  
P a n n y ,  to jedna z wielkich tajemnic, 
bo tajemnica wcielenia Syna Bożego, która 
jest źródłem i początkiem innych tajemnic. 
Tajemnica to pojędnania ziemi z niebem, 
Boga z ludźmi, połączenie bóstwa z czło- 
w.eczeństwem. W  Nazareth to, w miesz­
kanku Naiś. Maryi, stanął Anioł Pański 
jako poseł Boga, a Panna Marya, jako 
pełiiBBiocniezka ze strony ludzi —  i tam 
to zawarty został ten przedziwny traktat 
pokoju pomiędzy Bogiem a ludźmi. Tam 
to wyrzekła N. Marya to pełne, znacze­
nia słowa: „Oto ja służebnica Pańska," 
mocą których naród ludzki został ocalo­
ny i Niebo z ziemią pojednane. 0 ' ja­
kież dzięki należą się od nas N. Maryi 
za tę nieporównaną wspaniałomyślność? tego 
żadne słowo opowiedzieć i żadne pióro 
opisać nie jest w możności 

Na tej to pamiątki, czyli tajemnicy, ucz­
czenie, odmawiamy codziennie na głos dzwon­
ka: rano, w południe i wieczór „A nioł 
Pański" klęcząco, wyjąwszy niedzieli i 
czasu Wielkanocnego, gdzie je stojąc od­
mawiamy. (Benedykt X III.) i inni papieże 
100 dui odpustu na każdy raz, a nadto

Jas to było pod 'Jiedniem.
( 0 :4g dalszy. —  Zobacz Nr. 24.)

Franczukowa, nieboga, ocierała tylko za­
paską. w milczeniu łzy jak groch kapiące, sły­
sząc, co się święci i na myśl o rozstaniu się 
ze swoją domą, z córką jedynaczką. Ta zaś 
patrzyła jak w tęczę w swojego Kubę, ocze­
kując, co on powie i postanowi. Kuba po 
krótkim namyśle, zgodnie z doradą teścia, po­
stanowił przyjąć miejsce to pokaźne u staro­
sty, którego przychylność dla siebie miał nie­
raz sposobność poznać już to na wojnie już 
też za poprzedniej slnżby zamkowej. Był ten 
starosta i dumny i lubiący wybryki, jak wszy­
scy prawie z iamtych czasów panowie, jed­
nakże nie pomiatał jak miotłą uboższymi, lu­
bił sprawiedliwość i nagradzał wierne dla 
siebie s’użby.

Odpisał przeto Jakób Staroście, iż z chęcią 
przyjmuje służbę podstarościego, a pis >ć u- 
miał Rzepka, boć wychowuj yc się ongi w za­
kładzie miłosierdzia X  Piotra Skargi w Kra­
kowie, wcale nieźle byl przygotowany w nau­
kach.

Hajduk przenocowawszy w ch icie Franczu- 
ków, o świcie kopnął się w drogę powrotną 
z od pisem Rzepkowym do Halicza.

Gdy wieść o rychłychprzesiedlinacb Rzep-

ków na zamek Halicki rozniosła się po Zahaj- 
polu, zeszli się sąsiedzi i sąsiadki, gospodarze, 
najmici i najmi, Siemiany, Parasie, Jew- 
doszki, Natalki, Handzie, Hrycie, Hawryły, 
by się po raz ostatni do woli ugadać, i szczerze 
pożegnać tego „mazura" wojaka Rzepkę, co 
to snopkami pszeniey śmigał na sąsiek jak 
patyczkami, i jego serdeczną Malankę i mi- 
luchnego sokolika „Stasiuka", jak nazywali 
cbło pysia.

Franczuk kazał parobkowi zaprządz do woza 
swoje wcale dobre szkapy, a „Karasia" ulu­
bionego konia Kubowego, co to już z panem 
swoim uwijał się tyle razy szczęśliwie w bit­
wach, przytroczono tylko do lejcowego, żeby 
sobie szedł swobodnie i nie obtarł boków od 
szlti, coby nie przystało „watamanowi", aby 
miał wierzchowca z obitemi bokami, Na trzeci 
dzień Rzepka przypasat szablę do boku i go­
tów był do drogi. Wybrali się szybko w drogę. 
Długo, długo stali starzy Franczukowie po za 
ogrodem, spoglądając w dal za odjeżdżającymi, 
dawali im znaiti pożegnania, a ci znowu ma­
chali ku nim ze wzgórzy rękami, Jakób wresz­
cie czapką dragońsaą, co ją starannie prze­
chowywał docąd w skrzy ace, a Malanka chust­
ką, dopóki nie zniknęli hen! daleko najsakrę- 
cie, w gęstym, bukowym leaie.

Przyrzekli wprawdzie młodzi z synkiem od­
wiedzać rodziców w Zabajpolu po kt ka razy 
do roku na Święta ważniejsze, —  ale Bóg

tum wie, co jest za górami? czy się jeszcze 
zobaczą przy zdrowiu lub życiuy Póki jedy­
naczka była przy boku na oczach starym, 
patrzało się na nią jużci przyjemnie, ale zawdy, 
jako na rzecz powszednią, — a teraz gdy jej, 
tej ślicznochy. tej ukochauej doni nie stało, 
wydała się im droższą, cenniejszą po nad 
wszystkie w świecie klejnoty, po nad brylanty.

Westchnęła sobie żałośnie i ciężko stara 
Franczukowa-, łzy rzewne otarła; Frauczun 
zadumaną głowę opuścił ku ziemi i tak oboje 
powoli pociągnęli do opuszczonej teraz strasz­
nie chaty. Franczukowej o mało serce nie 
pękło od wielkiej żałości, gdv spojrzała na 
puste teraz, eiche kąiy, bez Malanki i szcze- 
biotliwego wnuczka. Kornuż teraz nad ko­
lebką śpiewywać będzie do snu wesołe koło- 
myjki lub rzewne krakowiaczki, których Kuba 
wszystkich pouczył w chacie? „Szczojabudu 
bidua robyty, bez mojej doczki, kałynoczki?". 
biadała. Toż poszła zaraz do owej krewniacz- 
ki i wzięła do siebie ich dziewczynkę i chłop­
czyka, by dać im przytułek, a sobie i swojemu 
staremu ulgi, rozrywki niejako, w te ciężkie 
teraz chwile dostarczyć.

Niema bowiem większej pustyni w świecie 
nad tę, którą się widz, i czuje w domu, gdy 
w nim zbraknie drogiej, ukocnanej, zżytej od 
lat wielu osoby, —  gdy po całych dzionkach 
i wieczornicach jej głos nagle umilknie; jej 
oczy, jej cała postać majaczą ustawicznie nam

wtedy wspomnieniem i westchnieniu tęskne wy­
ry waią z piersi. A  cóż dopiero mówić, gdy 
tą ubylą osobą jest córka jedynaczka, którą 
matka i ojciec jak źrenicę w oku chronili, jak 
święty jaki obraz cenili, a kochali jak własną 
swą duszę i serce! Ale na mus niema lekar­
stwa. Ze wszystkiem, co jest nieuniknione, 
oswoić się potrzeba.

Malanka pierwszy raz w życiu jadąca w tak 
dalekie strony, trzymając Staśka na kolanach, 
ciekawie spoglądała na górzystą onolicę, a 
wreszcie i na wysokie baszty i wieże miasta 
Halicza i jego zamku, które zdaleka ujrzeli, 
zwłaszcza, że zamek stał na wyniosłem wzgórzu.

Zaledwie jednak rozgospodarowali się na 
dobre w nowem mieszkaniu, które im prze­
znaczy! Starosta na zamku, gdy nagłe La po- 
godnem chwilowo niebie po nad Rzecząpo- 
spoiitą Polską zagrzmiały czarne, nawałnicze 
chmury. A  w chmurach tych zahuczały od­
głosy: wojna! wojna! „Stara bida umerla, a 
młoda narooyłaś," jak mówi piosenka rusińska.

Bo oto co się stało:
W  końcu Czerwca tegoż 1683 roku, wy­

szedł rozkaz od króla Sobka (Sobieskiego) 
na wszystkie ziemie Korony i Litwy, na Mało 
i Wiełkopolskę, na Pru3y, i Województwa 
Ruskie, aby Się półki zbierały na nową. gwał­
towną potrzebę wojenną.

Potęga tureoka, co się wtedy jeszcze sro- 
żyła w caiem znaczeniu, zagroziła zagiadą



jeszcze raz w miesiąc przy zwykłych 
warunkach, odpust zupełny uprzywilejowa­
li za odmawianie Anioł Pański z trzema 
Zdrowaś Marya.

^Wielki Tydzień
zwany inaczej i świętym tygodniem dla 
wielkich tajemnic wiary, które w tygodniu 
tym sp, obchodzone, mianowicie od W . Czwar­
tku, w którym to dniu tylko jedna Msza św. 
odprawianą bywa, na której w czasie „G lo- 
rya“ odzywają się wszystkie dzwony na 
znak. kończącego się wesela. Odtąd dzwony 
milczą i organ ustaje, a wszystko smut­
kiem przejęte.

W  W i e l k i  t eż  C z w a r t e k  obchodzi 
się W ieczerza Pańska, czyli pamiątka u- 
stłnljwienia N. Sakramentu.

W  W . P i ą t e k  obchodzimy pamiątkę 
okrutnej męki i śmierci Zbawiciela. Jest 
to dzień ogólnego przebaczenia. Dzień 
głębokiego milczenia. W  tym dniu nie od­
bywa się Msza ś., bo sam Pan Jezus speł­
nia ofiarę krwawą. W  tym też dniu jako 
i nazajutrz W . Sobotę nawiedzamy Groby 
Zbawiciela.

W  W i e l k ą  S o b o t ę  też święci się 
ogień, paschał i woda. Podczas Mszy ś. 
w W . Sobotę, która jedna tylko tego dnia 

hidprawuje się, po skończouem Kyrie, gdy 
kapłan zaintonuje „G loria" 4ają się sły ­
sząc wszystkie dzwony na znak radości 
ze zbliżającego się już tryumfu Zmartwych­
wstania Zbawiciela.

Wielkanoc.
Najgłówniejszym obrzędem wielkano­

cnym jest Rezurekcya czyli Zmartwych­
wstanie. Pierwszy odgłos dzwonów i pierw­
sze Alleluja wymówione przez kapłana 
jest hasłem tej radosnej chwili zmartwych­
wstania Pańskiego.

Przegląd polityczny.
Donosiliśmy już o tein, że cesarz niemie­

cki bardzo łaskaw dla polskiego posła p. Koś- 
aielskiegn, że mu kazał podziękować za gło­
sowanie przyzwalające na pieniądze na okręty 
wojfjteę, żc inu ofiarował na pamiątkę tego 
obraz i że państwo Kościelscy zaproszeni by­
wają Da obiady cesarskie.

Otóż pod tym względem pisze „Przyjaciel 
Toruński" co następuj'

Są pb;ęiędfj nami tacy (Polacy),, którym 
się 1 bardzo nie pod< ba jako coś bardzo 
siego. Tacy gotowi zaraz krzyczeć, że to 
zdrada. Tymczasem p. Kościelski Polski nie 
zaprzeda, bo jej nie nu, a cesarz jej nie ku­
pi, boć
Lepiej

juz dawno ma z niej spory 
nam

kawał.
zaś być może przez to, gdy i 

jak: Polak będzie miał do cesarza przystęp 
i może będ/ie mu mógł powiedzieć, w czem 
nam krzywda i w czem sprawiedliwości pro­
simy.—Inni znowu są między nami tacy, któ­
rym się zdaje, że już nam się przez tę laskę 
cesarską dla, pana Kościelskiegi niebo otwo­

rzyło, To też nieprawda. Łaskę cesarską 
dla Polaka należy sobie cenić bardzo wysoko 
i prosić Boga, żeby ją sobie Polak j tknaj- 
dłużej utrzymał, narodowi naszemu na poży­
tek prawdziwy obrócił. Toć my wiemy, żeśmy 
kiólom pruskim poddani, za królów.swoich u- 
waźaliśmy i uważamy prawowicie, ale też wie­
my, że mamy z tego i przez to prawo dla, 
naszej narodowości i mowy i wiary. Obo­
wiązki nasze wypełniamy i pełnić chcemy 
sumienie i uczciwie, ale też i praw naszych 
żądamy. W  tern Polak łaską cesarska za­
szczycony wiele zrobić dobrego, i wiele złego 
od nas usunąć może, jeżeli go Pan Bóg bę­
dzie wspierał i mądrością oświecał. Więc 
cieszmy się z tego, prośmy o tę łaskę dla p. 
Kościelskiego, ale w niczom się nie łudźmy, 
owszem swoje róbmy gorliwie i wytrwale, 
spokojnie, a prawnie i z szacunkiem dla króla, 
a gdy oddawać będz.amy Bogu, co Buskiego 

cesarzowi, co mu się należy, da nam Bóg i 
od siebie i od cesarza, co sobie zasłużymy i 

yrobimy. A  j eźelinarr da tam prędzej przez sta­
rania p. Kościelskiego, słusznie się wszyscy 
z tego ucieszymy.
_ W  Amyryce północnej, w wielkie n mieś­

cie Nowym Orleanie, zabito w przeszłym ro 
ku tak po św. Michałe naczelnika policyi. 
Podobno to zrobili Włosi, których tam naszło 
wielu do Ameryki, a których tam bardzo nie- 
cierpią. Wzięto więc do więzienia 19 W ło­
chów o to zabójstwo podejrzanych, ale tylko 
na dziewięciu było można podać skargę. S ja 
przysięgłych uwolnił z nich sześciu, a o trzech 
nie mogli się zgod. ić, czy winni lub nie. Lu­
dzie mówili, że sędziowie albo się bali zemsty, 
albo byli przekupieni. Więc prokurator nie 
nozwolił tych oskarżonych wypuścić z więzie­
nia, ale na nowo robił na nich skargę. To 
się ludziom w mieście nie podobało. Żebrali 
się. więc, uzbroili, naszli więzienie, bramy od­
bili i wysadzili i owych Włochów wystrzelali 
we więzieniu, pastwiąc się nad nimi okrutnie. 
Dwóch zaś, choć już poranionych śmiertelnie, 
wywlekli na ulicę i tam ich wśród okrutnego 
pastwienia powiesili, choć po kilka razy 
spadali na ziemię. W  Ameryce częściej się 
to zdarza i nazywa się z aDgielska lyncz, 
czyli sprawiedliwość samorodna, a na prawdę 
jak widzimy, jest to najszkaradniejszem mor­
derstwem.

Sowlojr polityczne.
U llem cy ,

Piś^ą
P/jśma.rka.

. cesarz zaząda t od Stare fig 
zęby mu oddkł te listy, które ce-

całemu chrześcijaństwu i wolności narodów 
w Europie. Silitan turecki ujarzmi! już wiele 
krain Azji. Afryki i Europy. Teraz, w po­
rozumieniu z wojewodą węgierskim hrabią 
Tekolim i księciem Siedmiogrodzkim Apafńm, 
wydał Austryi wojnę, i wysłał pod jej stoi.cę 
Wiedeń zbrojne hufce janczarów, spachów i 
hordy Tatarów —  razem wojsko ogromne 
pod owe czasy, bo liczące przeszło 300,000 
żołnierza oprócz Tatarów. Drugie tyle wraz 
z pomagającymi Turkom Węgrami było w 
odwodzie po miastach i twierdzach węgier­
skich, serbskich, bośaiackieh, albańskich, 
greckich, bułgarskich i mołdawskich. Sam 
Sułtan stai z drugą arniiją w mieśc.e Serb- 
skiem Belgradzie. Z  wojskiem przybyły pod 
Wiedeń tśbory, dziesiątki tysięcy murzynów, 
służby pociągowej i obozowej. Tysiące wiel­
błądów, koni, bawołów i mu ów przywiozło 
lub przyniosło armaty, amunicję, to jest proch 
i kule, bagaże, zapasowy oręż i przeszło sto 
tysięcy nami-stów.

Sam Wielki wezyr, czyli wódz naczelry 
tej armii, Kara (to jest czarny) Mustafa, na­
miotami swojemi zajął taką przestrzeń, jak 
ówczesna opasana murem Warszawa łub K ra­
ków; kazał sobie tam pobudować łazienai, 
stajnie, ogrody z osobiiwemi zwierzętami i z 
wodotryskami.

Sułtan, to jest cesarz turecki, oprócz państw 
w A z ji i Airyce, zajął już wiele krajów w 
Europie pod swe panowanie, był panem 
zwierzchnim Węgier, i miał w ręku ich sto­
licę obronnę Budę. Zuiai już swemi horda­
mi i częśo Austryi, a teraz szio mu bardzo 
o tłusty kąsea, o stolicę tej Austryi Wiedeń.

(Ciąg dauozy nastąpi.)

sarz będąc jeszcze księciem, pisał ao niego 
w czasie choroby swego ojca. Bismark po­
dobno oddać nie cnce. Czy to prawda, jesz­
cze nie ma pewności.

— „Kolnische Zeitung" znana służka sta­
rego Bismarka drży ze strachu, żeby rząd 
czasem nie zniósł ustawy przeciw Polakom i 
pisze, „że żywi nadzieję, iż wobec Polaków 
rząd trzymać się będzie kursu dotychczasowego, 
a nie obali tego, co wzniesiono tyluletnią i 
skrzętną ̂ pracą," —  Polakożercza ta gazeta 
nie widzi tego, iż wiele z tego co Bismark 
„wzniósł" trzeb° było już usunąć;— reszta na­
stąpi później. O radę „Kolońskjej gazety" ani 
starego Bismarka, jak względemPolakó w po­
stępować, rząd pytać się nie będzie.

—  Nowy minister hrabia Zedlit:-Triit3ch- 
ler powrócił w środę wieczorem z Poznania 
do Berlina i objął we czwartek formalne kie­
rownictwo powierzonngo sobie urzędu W  tym 
celu wszyscy wyżsi urzędnicy i członkowie 
ministerstwa wyzDań i oświaty zebrali się o 
godzinie 12 w gmachu ministerstwa, gdzie ich 
nowy minister powitał krótką przemową, bio­
rąc za motto słowa biblijne: „Tym, co mają 
szczerość w ustach, Pan dopomaga."

-- Z  Berlina piszą, że dyrektor powiato­
we Thann w Alzaeyi pozwolił, jak donoszą, 
z Paryża, kupcom francuskim z Masseroux 
przybywać do Alzacyi na jarmarki bez pasz­
portu. W koncesji tej, udzielonej bez wiel­
kich zachodow, upatrują w Paryżu znak, że 
nastąpią niebawem i dalsze zlagoozenia w 
sprawie paszportowej.

A u s tr y a .
—  We Wiedniu umarł w tich dniach je ­

nerał pozasłużbowy hr. Ciam Gallas> We 
wojnie Austryi z Prusami bral o i .udarł: uwa­
żano go wtedy za zdolnego jenerali;—-  prze­
grał jednak dwie mniejsze bitwy i przyczynił 
się niemniejęnością swą i opieszałością do po­
gromu Austryaków przez wojska pruskie w 
bitwie pod Sadową. Po wojnie poszedł ua 
odstawkę.

—  Według najnowszych wiadomości będzie 
w radzie państwa zasiadać: 58 polaków, 110 
niemców liberałów, 18 niemców narodowych,
8 rusinów, 40 mlodoczecbów, 13 staroczechów, 
31 niemeów-katolików, 23 stowian-południo- 
wych, 8 z kiubu Cornniniego, 18 szlachty 
czeskiej, 9 włochów, 13 antysemitów i 2 ru- 
munów. Niemcy liberali starali się o to aby 
ich przywólzcy zostali ministrami, ale hr. 
Taaffe na to żądanie signie zgodził, ba żaden

ze stronnictw w ralz‘e państwa nu chce się 
z niemcaini-liberalami łączyć.

—  W e Wiedniu odbywały się narady bis­
kupów austryackich w sprawie, która dotąd 
utrzymywana jest w tajemnicy. Położenie 
dzisiejsze Austryi jest bardzo niepewne, wszys­
cy żyją w wielkiem zaciekawieniu, co się jutro 
stanie, dlatego też zapewne nad tern położe­
nie biskupi sic naradzili.

Rosy a.
—  Dziennik rosyjski wychodzący we W ie­

dniu pisze, że przed dwoma laty wydano roz­
porządzenie, ażeby wszyscy cudzoziemey, zaj­
mujący posady na kolejach zachodnich, bez­
zwłocznie przyjęli poddaństwo rosyjskie. Nie­
którzy ze względów rodzinych lub majątkowych 
otrzymali odroczenia, którym termin już upłynął 
Obecnie departament dróg żelaznych sprawdza, 
czy rozporządzenie to wykonano w roku bieżą­
cym, w przeciwnym bowiem razie będą usu­
nięci z posad.

—  O ber prokurator św. Syu i lu rosyjskiego 
Pobiedonoscew wydał rozporządzenie, żeby we 
•wszystkich rosyjskich szkołach elementarnych, 
dzieci wyznania protestanckiego obowiązane 
były uczyć się za3ud religii prawosławnej. 
Tak przynajmniej donoszą dzienniki niemieckie.

Serbia.
— Obiegają tu pogłoski, że król Milan o- 

puśei Serbią na czas dłuższy. —  Podobno i 
królowa Natalia zamierz i opuścić B/ałogród 
i osiąść stale w besarabskich dobrach swoich.

—  Wskutek nieprzyjaźui, jaka powstała 
między dawnym królem serbskim Milanem a 
jego byłym ministrem Giraszauinem, wydaje 
się teraz, że jeden z nich kazał zamordować 
w więzieniu dwie niewiasty. Były one żona­
mi Wysokich urzędników serbskich, których 
król kazał rozstrzelać. Jedna z nich strze 
lita w kościele do króla Milana, ale kula go 
mingl*. Minia ona działać w porozumieniu 
z ministrem Grraszaninem, dla tego ją i jej 
wsnomocniczkę kazał on zamordować w wię­
zieniu, ażeby go nie zdradziły. Ludność serb­
ska niegodnym tym czynem bardzo jest obu­
rzona. Minister Garaszanin wypiera się 
wszystkiego i przypisuje zbrodnię tę króiowi 
Milanowi.

R e lg iit ,
W Belgii strejkuje bardzo wiele robotni­

ków fabrycznych i górników. Co chwila przy­
chodzi. tam do bójki policyi i wojska z tymi 
robotnikami i już się zaczyna rozlew krwi 
coraz większy.

U h i c l y
—- Z Rzymu donoszą, żo. konsystor?, p»pie­

ski odbędzie się po Świętach wielkanocnych. 
Nastąpi na nim mianowanie nowych kardy­
nałów. Skutkiem śmiem kardynałów Simon: 
i Mihałowicza zostanie prawdopobnie kardyna­
łem jeden z austryackh h książąt Kościoła.

A m e r y k a .
—  Prezes amerykańskiego związku robotni­

czego wezwał związki rzemieślnicze do skła­
dek na wsparcie dla 150,000 górników, którzy 
zamierzają w dniu 1 maja rozpocząć walkę o 
8 godzinną dniówkę.

Se spraw sejmowych.
—  W  komisy i pruskiej Izby poselskiej 

zmieniono nieco przepisy, według których 
mają być użyte i wypbiehno pieniądze, 10 
milionów marek, które rzęd ma oddić Koś 
ciołowi katolickiemu, za to że :j,ti ich nie 
wypłacił podczas w dki kulturnej. Więc naj­
przód mają wypłacić księżom i sługom koś­
cielnym oraz parafiom, co im zatrzymano; po 
zmarłych mają odebrać sukcesorowie. W  ka­
żdej dyecezyi będzie do tego wybranych pię­
ciu ludzi, którzy sj$ tą wypłatą zajmą. Co 
zost mię, to wypłacą biskupom i z tego mają 
być utrzymywani starzy biedni księża'; biedne 
kościoły mają być wspierane i reparowano 
wraz z budynkami kościelnemi, a wreszcie 
uir-jł być polepszone dochony wikary uszów i 
ur/.ęnnikigw kościelnych.

Jiorespoiideucye ,*(£wiazdy.“
Ł ip in y . dnia 22-go marca 1891.

Staraniem naszego Przewielebnego ks. Dzie­
kana, odbyły się w naszym kościele rekolek­
cje, to znaczy: że przez 14 dni były ćwr 
pzenia duchowne, takie same jakie niedawno 
w Krakowie się odbywały. Prawdą rzeczy­
wistą jest co nam szanowny korespondent, 
który w K rakowie na tychże naukach udział 
brał, w „Gwiaździe" pisał, że kto raz w ta­
kich rekolekcyach udział brał i dobrze się 
nad te mi naukami zastanowił, ten niedorze­
cznych a często i niegodziwych zabaw się 
wyrzecze. Na zakończenie tychże nauk wspo­
minał czcigodny kapłan także i o nałogowym 
pijaństwie. Między innetni mówił to, że prze­
cież duchowni nie mają straty, gay ludzie 
swoje ciężko zapracowane grosze przepijają, 
nie mają też zysku jeżeli lud swoje grosze 
oszczędza, —  lecz chodzi im o nas i o nasze 
wieczne zbawienie. „Kochani bracia i sio­
stry! —  mówił dalej czcigodny kapłan— pra- 
cujecie ciężko w pocie czoła swego na ka­

wałek chleba, od najmłodszych lat do zgrzy­
białego1 wieku. Nie macie na tym padole 
nędzy i płaczu, żidnego wypoczynku, a roluje­
cie się wiecznemu spoczynkowi, jaki nam sam 
Zbawiciel świata pr/yobiecał i zgotował. A  
mielibyście przez pijaństwo i tog> być poz­
bawieni? — mielibyście zumiajB wiecznego 
spoczynku, najcięższe męki w piekle ojrągr.ąć? 
i zamiast Boga, djab‘a og ądo.c? — O kocha­
ni bracia i siostry! to jest to o co n«.m cho­
dzi —  nie o skarby, nie o bogactwa, lecz o 
was, którzyście na ubraz Boga stworzeni., i o 
wasze-Alusze. Nauczać i kazce bsddMkigprze- 
ciw temu grzes-memu nałogowi, choćbym jus 
tu i umrzeć miał, więc chętnie i z radością o- 
fiaruję życie moje, żeby tylko wi.3do nieba za­
prowadzić. Dobry Pasterz, juko namiestnik 
Jezusa Chrystusa, jgihfó w jest życie, za o wiec/ki 
swoje poiożyć, „A  gdy nam zaczął wystawiać 
płacz niesprawiedliwych i narzekania, jakie 
w dniu ostatecznym wydawać będą, gdy s,u 
od «jca, ustka od córki, brat od siostry od­
łączony zostanie i ej ciec synowi mówić będzie: 
„o synu, co%a straszny wyrok phui na cię, 
ale to z własnej twojej winy, bo ja cię do 
trzeź mści zachęcałem, a tyś na mnie rękę 
podniósł. Jam cię do poprawę życia twego 
rniłami słowami napominał, a tyś mnie klą­
twą ofuknął. Jam ci ten & n pn y  sąd przed­
stawia! i te męki, które teraz < łą wieczność 
cierpieć musisz, a tyś mi surowe odciął: „Die 

usi piekła." Ter ,z ty jęcz i n:i- 
wiełu w piekelnej pr.-.opaś.ci, kiedy

ma Bjgu, 
rzekaj na
j i  rozkoszy ręu  niebieskiego używać będę! 
O B-.tże jak sprawiedliwy jest sąd Twój!,, —  
Podc-zKs tych słów lud cały we łzach tonął, 
tak że od wielkiego jęku i płaczu ani kapłan 
dalej mówić nie mógł. — Z* te starania i tru­
dy i nieopisaną pracę około dusznego zbawie­
nia naszego, składamy Tobie Przew, Ojcze 
Duchowny i ks. Dbekanie, jako i TwJm po­
mocnikom lub współpracownicom' najserdecz­
niejsze dzięki, które wyrażamy zt-.ropoiskim 
„Bog zapłać;" Niech Pan B ;-g wam za to 
na żniwie dusznym przysporzy i za każde sło­
wo stokrotnie wynagrodzi. A  my parafianie! 
nabierzmy innego ducha, dflcJjfi pokory, pa-' 
liożnuści r trzeźwości. ichęc.tjniy drugich 
żeby i oni do grona trzeźwości i wstrzemięź­
liwości należeli. Pokażmy naszemu Duszpa­
sterzowi, że to ziarno rakulukcyjno na dobrą 
rolę padto i hojne owoce przyniosło. Łącz­
my się mężowie, do katolickich związków, któ- 
taJdyęlu Ducho wiećsiwu ilis*m u, i w naszej 
parafii zain-o-v)i,rl/,:.ii1 e iły. Pamiętajmy na 
przykłady, któreśmy słyszeli w palmową nie­
dzielę, Rozmyślając i uważa.ąf; j?, zapewne 
umkniemy tego brzydkiego nSiogu obżarstwa, 
które już tyle złego nahroWo, a początkiem 
jest wszelkiego nieszczęścia, i każdego grzechu.

Stały Czytelnik ,,C: wmzdy".

'/< f f l i c ( i a ! k o w i c .

W i a t k a  R o e .U f a

A lle lu ja ! w esoło  śp 'ew :iim y ,
D o  jed n ości ręce sobie dajm y,
W s z y s c y  b r a c ia  O z y te ln icv ,  
rłas.-ej „ g w i a z d y  m i ł o ś n i c y .
K t ó r . y ś m y  j ą  ulubil i ,
T r z e b a  b jS m y  o d n o w i l i ,
PrzeiipłfHę, na kw arfe ł now y 
Na „G w ia z d ę "  „P ręy ju o io l domowy", 
K tó re  ze m ają dobru  zi.acf.pnvi,
P o z n a ć  m o ż n a  z ich I m ie n ia .
D w ia r i la  c i e m n o ś c i  oś  . i- ea,
A  P r/.y jiic i-l d ob re  w rnioea.
AV k a ż d y m  d o m u  w  ka ż  ! ■; e iuto io ,
Wdzie im  tylko m ie j-co  J io te . ,
P a l e j  b ra c ia  s ta rzy  m b 
N o w y  k w a r t a ł  j uź r  r u u i c b o  i d.
Z  p r z e d p ła t ę  w i ę c  r ,os ,, ics / .a jm y,
J e d n ą  marki; z c h ę c ią  d a jm y ,
N a  p o c z c i e  lu b  w  a mant u om.
S z c z e g ó l n i e  w  R e d a k o y i  biu ze.
A  tak b ra c ia  jak  n a jw ięce j,
N ioch  przybyw a do t y s i ę c y
Naszej W wiazilzie C zytelników ,
D o  - o ś w i a t y  o c h o t n i  ko w.
W a l c z m y  ż y w o ,  w a l c z m y  s in ia ło ,
B y  nam się p od b ić  nie d ało .
T o  szkarad e s n W a l s t w o ,
N iech  to będzie  nasze hasło,
Ż s  dla B og a  i O łtarza 
W iara , m iłość  się  pom narza 
Z  tą m iłością  każdy i ja ,
Z a ś p i e w a j m y  A l l e lu ja .
A lle lu ja ! w yśp iew ujm y,
J w eso łych  św iąt w inszu jm y

J a n  S z e n d z i e h r : .

Ł a u ra -łin  ta, dnia 15-go a -.rca ISrl., 
Szanowny R y d a -z t u r z c i  

W  ostatnich numerach ukachmej „Gwia­
zdy" wyczytałem nieco c konsumach, a że 
i my tu w Luirahucie mamy konsum, które­
go i ja jestem członkiem, pozwól Szanowny 
redaktorze, że i ja chcę w tej sprawie parę 
słów napisać o tem co mi się w miszem kon- 
sumie nie podoba. Po piersŚje f adus; re­
zerwowy. albo jak tam mówią fundusz żela­
zny, a do którego znowu tego roku z czyste­
go zysku aż 2019 marek przyłączyli i który 
już 18 tysięcy 400 maren wynosi. Powiedz­
cież kochani bracia, na co mamy z naszego 
zysku składać do tego rezerwowego funduszu



biedy nigdy z niego nic nie otrzymamy. Prze­
niesiesz się np. za pracą, do innej okolicy, nie 
możesz być członkiem, bo nie będziesz chodził
0 dwie lub pięć md do składu do Luurahuty
1 nie dostajesz z teg > funduszu nic. Jeżeli cię 
Pan Bóg po voła, żona przestaje kupować w 
konsumie, z funduszu żeldznog > nie dostajesz.' 
nic. —  Dla teg) mojem zdaniem fundusz że­
lazny należy wszystkim c.finkom, a chociaż 
nas jest 815 to na jednego członka przypada 
220 marek i 57 fenygów rozdzielić, a gdy nas 
trzecia część będzie tego żądać, to nam za­
rząd wyplatei. Nasz konsum nigdy zb ankruto­
wać nie może, bo żadnemu nie dają na burg 
tylko tyle ile do konsu.au wpłacił, Biada 
tobie biedny robotniku gly  zachowujesz dwa 
lub trzy m.esiące, a w pierwszeoi miesiącu 
wybierzesz fcwują wypłatę, cóż potem? z fun­
duszu żelaznego nie dostajesz nic, tylko mu­
sisz sie udać do kupca z prośbą, żeby ci 
zborgowal, bo z głodu przecież nie umrzesz.
—  Od nowego roku każdy członek musi 
jeszcze ręczyć za kousum 10 markami, gdyby 
ten raz zbankrutował. N,e wydaje się t> 
śmiesznem? z funduszu ci się należy 220 m. 
75 fenygów i jeszcze tego było za mało, je ­
szcze przyczynili 10 marek. Jak już raz 
wspomniałem że konsum zbaukrócić nic może, 
bo każdy tyle musi naprzód wpłacić ile po­
tem przez miesiąc wybierze, i ci członkowie 
którzy za gotówkę kupują, mus ;ą 3 marki 
wstęnnego i 15 marek— od nowegj roku tyl­
ko 10 marek na zakupno towarów wpłacić.
—  Gdyby mi nie chodziło o ten fundusz, tej 
godziny wystąpiłbym z konsumu, a poszedł­
bym sobie do kupca rzetelnego, a będę pa­
nem sam. przez się, a i moja żona nie potrze­
bowałaby godziny stać w konsumie aż ją. tam 
wyekspedjują. To jest pierwszy punkt, który 
mi się w naszym konsumie nie podoba, cóż 
wy na. to drudzy członkowie? jakież wasze 
zdanie? bo jeżeli co się nie zgadim, choinie 
sprostuję, a w następnych numerach ukocha­
nej „Gwiazdy" pomówimy więcej o konsu- 
m a c h . ___________  * -.u

Ifessmy dzleai csyituć i  p l *
8SS.Ć | » O lM k U *

W i a d o m o ś c i  % M iió fea  ł  z  & d o k * i .
B y t c in ,  dnia 26-go mzrea,
—- Pierwszy sąd ziembński w Berlinie-za.- 

wyrokował, że właścicielowi domu tylko w cią­
gu ostatniego k wariału przysługuje prawo żą­
dania od lokatora, który ma wypowiedziane 
mieszkanie, żeby praez niego zajmowano po­
mieszkanie mógł kto inny celem wynsjęcinćgo 
obejrzeć, i to nawet wtenczas, chociażby wy­
powiedzenie na kilka miesięcy przed ustano­
wionym czasem (kwartałem).

—  (L  oterya.) Ciągnienie 111. klasy 184 
król. pruskiej lotaryi'fantowej odbędzie się 
dnia 7, 8 i 9 Kwietnia rb- O Inowienis lo­
sów nastąpić winno najpóźniej do 3-go Kwie- 
tuia godz. 6 po poł.

—- Stare znscsMj [pocztowe mogą być wy­
mieniane u a nowe na wszystkick pocztach aż 
do 30 czerwca rb,; po tym cza-ie tracą 
wartość.

L ip in y .  W  Chropaczowskiej cęgowni zda­
rzyło się wielkie nieszczęście. Przy układaniu 
cęgu, zawaliła cała kupa cęgu szmelcerza Ja- 
u" Sz-ueidueh, było tego około 60 centnarów. 
Nieszczęśliwego zawieź i do Świąt chlowskie- 
go lazaretu. Hutnicy bądźcież ostrożni przy 
układaniu cęgu ostrzega was o tem kamrat 
wasz Franciszek Kowol z huty Dawida.

Z  M y s l o w i e  donoszą nam o wypadku, 
który na dzisiejszą niewiarę smutne rzuca świa­
tło —  ale zarazem dowodzi, że Pan Bóg nie 
tylko sprawiedliwy ale i rychliwy jest. — 
W zeszły piątek żądał pewien robotnik, żeby 
mu jjb n  ugotowała mięsa na obiad i mimo 
protestu żony, zmusił ją do tego. Przed za­
częciem obiadu robotnik ów okrył krzyż z Pa­
nem Jezusem znajdujący się w izbie, fartuchem 
i powiedział: „N o już ter; z mogę jeść, bo
zasloaiicm Panu Bogu oczy, a więc nie zo­
baczy, że m:ęs:< jem. Gdy na drugi za dru­
go spa!, więc żona budzi go, a on jej odpo­
wiedział, że wstanie dopiero jak się zrob 
dzień. Jakież więc b/io przerażenie tak żo­
ny jak i jego, gdy spostrzegli, że dla niego 
już nigdy nie będzie dnia — albowiem c.. o- 
wiek ów w nocy stracił wzrok. (Straszna ta 
kara niech będzie przestrogą dla bluźuierców. 
Przyp. B.6 d )

E f lo c e n t in o  G r u b e .  (Bliższe szczegóły 
o ogniu w kopalni Florentyny.) 20-go Marca, 
■tj. w zeszły Piątek w nocy o godzinie 12 - tej 
wybuchł ogień, jakeśmy już douosili w małym 
szybie zwanym Haitzmanfiótz, tak mocno i 
silnie, że u wiadomiony p. Oberkajer Sziadera 
nie był w możności coś uczynić by ugasić i 
zatunować ogień. Ludzie, którzy pracowali 
pkolo szybu musieli uciekać tak jak stali po

rozbierani do pracy: żaki >tki, bóty, Zeg irki 
i kapelusze, kt >re mieli wisieć na kołkach 
wszystko musieli pozostawić, a r.atiwać u- 
cieczką życie swoje. U-viad miony p. Ober- 
sztajger Dittrich > p. S :t sjger 8 -:o!z przybyli 
aatychmi >st na ŝ y.b „Szweriał^icht-." p dn 
Dittrich zjsihał a* windzie n< dół i wydał 
z,raz rozkaz, agony żelazno dr:-®, które się 
znajdują pod szybem były mocno zawarte, 
ażeby kłęby dymu ogaioóJ|g> zitiraowse. 
Dym i swąd ogniowy był tak mocny pod 
szybem „ Sz weri nazacht że nie było można 
ani parę kroków postąpić ku drzwiom że­
laznym, ażeby je zawierać, bo swędy ogrom­
nie dusiły i oddech tamowały. Ai żeni e  było 
pomocy zkąd inąd, a. swędy wzrastały c.oriz 
mocniejsze, tedy pin Oberszt-ojger Dittrich 
ndścii się we swędy i na brzuchu ciągnął 
ku drzwiom żelazuym, przyczera kilka razy 
uderzył się w głowę o wózki, które stały pod 
szybem. Nie zważał jednak na te bóle p. 
Oberszteiger D.ttrich i ciągną! wózki nazad 
aby się mógł dostać do drzwi żelaznych, ale 
musiał wróGć pod szyb, by odpocząć i ode- 
tmjiąć świeżeiu po wic.tr zam. Natychmiast 
puścił się we swędy i kłęby dymu maszyni­
stę pan Antoni Woźaiok i wlóH się na 
brzuchu aż ku drzwiom żelaznym; z wielką 
trudnością udało mu się zawrzyć połowę drzwi 
więcej nie był w stanie sam już zawrzeć ponie­
waż były moon i wcięte ożelazną sztabę. Więc 
i on byt ziuuszj»ny wrócić i odetchnąć ś-.~m- 
żem powii trzem. Jeszcze raz rzucili się w te 
swędy p. Oberszteiger Dittrich i s/.te ger Szulc, 
masz-yrtjsta Woźniok, odbijicz Franciszek 
Górny i z wielką pracą udało im się drugą 
połowę drzwi żelaznych zawrzeć i klamrą 
żelazną przym ocuje. Kłęby i-ięc dymu 
i swędu były zatoraMłąuo i już nie mogły 
szkodzić' drugiemu szybowi tak zwauem i 
„Blind-S'.acbt-1 m* którym prAownio okoio 
s.edemdzii-i-iąt robotników. Gdyby się n'id 
było udało ‘drzwi tych żelaznych znwrzeći 
zamknąć, to pewnością wszyscy 70 górni­
ków byliby od swędu zacUmeni. W  swędzie 
tj|e zestal fcklko jeden górnik naciskiem 
Przybytek uduszouy. Kiedy kanmit jego, prak­
tykant Kr/.y .-alia wyraóHi słowa, że tam lUiy 
Przybyłłok, natychmiast, pan WerkmCstc-r 
Sehwerdfeger z maszynistą Woźniokłern, nUn'i 
się na miejsce, gdzie leżał nieszczęśliwy i wy­
dobyli go /.a póinocą jeszcze inaycu z miejJWt 
sfcMu. P. iSohwordfegm- pilnie pracował i 
starał się z-t-nować t  dnigiej strony szybu 
swędy. Pryywołiwio w-ż miejscowego lekarza 
p. Neumana, ale ten nie był w możność 
już g > do życia przyprowadzić. D i kopalni 
przybyli uwiiwoinieai pp. Borgiith dr. S.Jich, 
p. dyrektor |Viicek, Berginspoktor Hen z 
.Ferdynanda kopalni, VV st&jni i na strece 
zostało uduszonych odsifeędn 15 zdrowych i mo­
cnych młodych koni. W stajni taż znajdowało 
się kilka pięknych królików nl@ te zostały 
wszystkie przy życiu. Ogień umiejscowiona.. 
Spodziewać się więc móżh$, że w krótkim 
czasie w t.eiu samem miejscu praca rozpocznie, 
niedługo.

Dzięki też składamy tym panom jak wy­
żej, których tu wyiniendiśmy, że tych 70 gór­
ników przy życiu puzosd/ łp —  st; ło się to 
tylko za ich mężną od.zągą i narażeniem 
własnego życia.

'Ba S^Boreni j'B»y i  R e d e n s k l i e k  k « -
nauiti. Dnia 20-go marca obrany został 
starszym kni>psz»ftowyin pan Oberszteiger 
Dittrich na miejs j| . pana BergVi-rwaltra Dre- 
witza. Ufamy w Bogu, że nowo ohiany 
starsąy knipszaftowy będzie dla nas dobrym’ 
jak również, że będzie pamiętał o naszych 
wdowach i dzieciach, a niedopuści nikomu 
z naszych krzywdy uczynić, lecz będzie do­
brym ojcem i opiekunem sierot.

W  S ^ p o to s z y n ie  (w Poznańskim) wście­
kła się krowa i pędząc przez kilka ulic i przez 
przedmieście, tamże rozmaite osoby brała na 
rogi i rzucała o ziemię. Nu szczęście nikt 
ciążkich ran nie odniósł. Niemało strachu 
wyżył ale wyszedłszy na ulicę pewien żołnierz. 
W  chwili kiedy wchodzić w Kuźmicką, ni ztąd 
ni zowąd chwyta go krowa, bierze na rogi i 
poniósłszy go t ik kawałek, rzuciła na ziemię. 
TjroejfP 3ię pi żytem żełnLrz potłukł, ale mu 
się zresztą nic zhago nio stało.

Od. g p a ii ie y . Pewien gospodarz sprzedał 
v; Polsce grunt swój za 1600 rubli, żeby 
módz wyjechać do Brazylii. Podjął się go 
przewieść przez rzekę Drwęcę jakiś przemy­
tnik w nooy. Kiedy tak jadą, nie spos­
trzegli w pośród ciemności ogromnej kry, która 
uderzywszy w czołno, przewróciła je. Oboje 
naturalnie wpadli da wody ; zatonęli. Nie­
doszły wychodźca pozostawia żonę i cztery 
niedorosłe dzieci w wielkiej nędzy.
r*OTviMAjin ii —

W  spraw ie zw iązków  
robotniczy pa.

Dla czego na du.u 22 marca 1891 założo­

nym zostu zwąiik G arkrrąikiih nb i t i l -  
ko w pod opiekę św. 1  irbiry w Bytomiu, kie­
dy jut od roku 18S9 istnieje taużi związek 
robot liczy, wzajemnej pomocy? Taki o pytanie 
żlda sobie może niejeden z tych, którym smu­
tne stosunki tegoż związku milo albo wcale 
są nieffinne. N i takie i tyn p 11 obi o pyta­
nie można odpowie kić: Z  wiązek wzajemnej 
oomocy nie wywiąjal się wcileja -ip ) co się 
po nim spodziewano, -i zarząd ani w naj­
mniejszej części nie wykon ł tego co na od­
bywanych zebraniach obiecywał. Bo nikomu 
nie chodziło o dobro członków tylko o oso 
biste cele dla tegp też wszelkiemi snosob.umi 
przeszkadzano mi, ktpijig-Ueie wy do Zarzą­
du obrali zwołać joneraine Zgromadzenie, aby 
nowy obS.ć Z  .r.iąd. Po;-.i ;-vaż czlonko -’ie 
związku żadnej korzyści z tegoż z wiązku ni u 
odnosili, a dużo z nich widząe-g.--spodarkę^ve 
związku przestali pbuść w płatne — koszta 
związku są w stosunku do dochodów zbyt 
wielkie gdyż pominąwszy inne koszt* sekre­
tarz pobiera 1S00 m, jego pomocnika 200 m. 
kasyer związku płatu za k-.ifuelaryą 336. czło­
nek zarządu p. Działach 360, któro- to samo 
już wynosi 2696 marek. Do tego jeszcze 
przychodzi wysoka prowizja dla p. kasyera i 
zastępco w.

Obok tego wszystkiego z wiązek; wzajera a ej 
pomocy nie jest jeszcze nawet na żadnej praw­
nej podstawie założony, gdyż przy ztkladsniu 
tegoż, nie dokonan przepisanych prawem for- 
fSjluości ■— r< czein możecie się przekenć z 
■ąyjątku przesianego mi wyroku sądowego na 
saargę, iitórą czlonai,aie z..i/.ądii. zi\i|yśi\U
wziijemofj pomocy przeoiid-o innie wytoczyli, 
ii.tóry brzink

W  imieniu król i orzęaziihe wyroku w gpr-i- 
••'•ic uaim kup;.* Psi u Li v. Karłu Obrażmka 
N, D z i a ł a c h  u z Łagiewnik i górnika 
K. o pc zy i i s s i  eg o z Nie.-J>ieck;oh Piekttr 
oGouków /Afrądu *v,ią?,ku v.znj^mnej pomocy 
juko skarży cieli zastęp ., wanych przez adwo­
kat* Cobrc:.
*^Czy Z  -'-iąiiek górnnszlązkich robot ików 
Wza.inian'*j pomocy na mocy od skarźycieli 

"yrzeuiożónych a przez fe;. proboszcza Bon- 
nźtka iako-j protektora związku, trzech skarż;- 
cii U p. Nowaka i p. Syd-ir.riyka jako zarzą- 
d tip Gjcsiiat^g * statutu w ogóle egzystuje spraw- 
dać  się nie dc.,' p-miowi.) pr.- .̂ęhoAone si .tut 
są ułożone bez podstaw y spisKfgo protokołu. 
G.lyoy taki związek f-gzysfceaif, t|yj|óg!by po­
dług prawa kr>jo*ego być jaj-Jo dozwolono 
t i i •>/:•! rży st f .0 uważany i mogłoby mu być d >- 
zgolonym provr»d'4ić skargi przefi .‘ ko człon 
kom. W  żadnym jednakże razie, tym trzem 
skarżącym nie służy prawo związęk w proce­
sach zastępować ponieważ podług 5-go para­
grafu statutu, zarząd sMuda. się z pięciu ćzion- 
ków a ststutą dokładniejszego objaśniania me 
dają. Zc-riąd ty i ko w pełni*) lic-bie ma pra­
wy -i i aaczac pifiiios. 1 ojiidynezo, — ch.icmzoy 
większość nie ma. prawa w ;procesach z dązku 
zasjępować, z tych powodów tióm-ici.y się od­
dalanie apelacji skarżących. jako i skazanie 
tychże na osobiste ponoszenie kocztó .v, bo 
ski.ro tukowi nie majif pruwa związku zastę­
pcy* ć, procesu prowadiąc kosiata też tymże, 
ui.łożoiie być musiały.

Z tych więc powodów pojmni“cie, że śnie­
żenie nowego i lepiej iJ rmowauego związku 
by ło bard o potrzebnem i kunieoziiem. Z  -vią- 
z k zaś ten postara się wy kiiu»ć, to co z wią­
zek wzajemnej pomoc-y przyrzekł ale nie wy 
konał. Nowy związes posiada w zarządzie 
swoim ludzi, którzy rzeczywi',c;e o dobro ro ­
botników są dbiii, dia tego też najlepsze mo­
żna mu rokować powodzenie i już dzisiaj na­
wet niemieckie gazety odzywają się pochlebnie 
o nim chwaląc spokój i prttządek, z jakim 
się pierwsze zebranie odbyło. Ponieważ chce­
my, żeby związek nasz był dobrym, pożyte­
cznym i żeby cela swego nie minął mamy więc 
jeszcze niejedno z wami kochani bracia d*» 
obmówienia, dla tego upraszam Was, żebyście 
na zapowiedziane na trzecie świ to o godz. 
10-tej jener.Jne zgromadzenie wcześnie i jak 

• najliczniej przybyli, a żebyśmy mogli obrać 
kassyera, oraz obradzie względem kassy po­
grzebowej i zapomogi w razie choroby.

Tym członkom związku wzajemnej pornosy 
którym trzej członkowie zarządu w jakiej kol- 
wiek sprawie związku proces wytoczyli albo 
jeszcze wytoczą, zwracam na tenże wyżej po­
dany wyrok szczególniejszą uwagę i gdybv kto 
żądał dokładniejszej iefornucyi, niech się po 
takową zgłosi do mnie albo ao p. Tondygro- 
cha, sekretarza nowo-zułożonego związku gór- 
noszlązkich robotników w Bytomiu.

WIkrtor Krupski, 
przewodniczący związku gorooszlązkich robo­
tników pod opieką świętej Barbary i jenerał- 
ny zastępca p. Sydorozytra, przewodniczącego 
związku wzajemnej pomocy.

Józef i i  riinc-szek.
Franciszek: Niech będzie pochwalony Je­

zus Chrystus.
Jozef: Na wieki wieków Amen, —  A....

to ty Franciszku? —  No, i jak się mamy 
i gdzieś to przebywał tikie długie czasy?

Fr.: Dzięki Bogu dobrze mi wszystko idzie. 
Pytasz mię, gdziem tak długo przebywał? w 
domu za piecom. Teraz w poście nie ma ani 
gdzieindziej wyjść.

-józ.: Za piecem.,., jak jaki piecuszek,
dyć przecie we własnym interesie musisz się 
•wtedy owdy ze zapieca ruszyć, nie?

Fr.: Hm.... toć się też tam wyjdzie; —
ale się iuż tak długo nie bawię nigdzie jak 
pierwej.

Józ.: A  to czemu?
Fr.: B i! —  będę ci się tara każdą razą

spowiadał, czy już nie pamiętasz o czem my 
ostatni raz mówili ?

Józ.-: O zapewnie pamiętam —  żal mi
mę —  ale jabym ci na to coś doradził.

Fr.: Toż doradź —  bo mnie już wszystko
tak przenika co.,... ja niewiera....

Józ.: Uspokój się —  a posłuchaj! moż
najlepiej by było, żebyś się ty tej przypo­
wieści trzymał: „Jest to cnota nad cnotami
trzymać język za zębami.“ Ale ty się prze­
ciwnego trzymasz, niby tego: „Co na sercu
to i na ustach; —  widzisz, a to ci szkodzi !

Fr.: Masz słuszność! — ale jakże bym był
do czego przyszedł, gdybym się z ludźmi 
przez r/zmowy i figielki nie był rozpoznał? 
Może wiesz co na mnie było, gdym się tn 
był dostał.

Józ.: O! wiem ja dobrze w jakim stanie
tyś tu przyszedł.

_ Fr.: Tak, tik, mutnie było już ale jest le-
pIG>

lóz.: Nója, bo dziś już masz przecież i w
co się przyoblec.

Fr.: Tak, dzięki Bogn —  no. a oprócz
tego też mam i kilka marek...

Józ.: Ja, ale hyba długu? —- nie Ina clzi-
wotv, bo teraz są bardzo ciężkie czasy,

Fr.: Jozefie! —- jak mi ty takie zarzuty
nadal robić będziesz, to te nasze sbdzaki smu­
tny koniec wezmą, —  boś tv mnie już do 
n ;jwyższego stopnia rozgniewał; — a te two­
je wyrazy naprzeciw innie,..

Jo.*,: Oh Franusiu; przebacz a nie iargei
się na mnie, — ju cię tem i słowami bynoi- 
mniej onr szić nie myślałem, mnie ty powiedz 
co chcesz, to ja się nie obrażę.

Ja się tom n>e yirgim. ani sty te nL~ 
żony nie czuję. — Ale ty musisz jednalr swói. 
ięz-yk nie® Wskromić! — Tybyś kogo chcr.d
iiCiH ć śfun źl6 lvt6v. ?, tv>s ibj
teraz to na sercu, co i ns. — hę?

Józ.: Aleś nu wlał, —  Bóg ci 3S,pi%ć za 
rozgrzeszenie — namyślałem żebyś ty tak.. -

Fr. Tobie leż Bóg zapiać za obrażenie
— cóżeś niemyślał?

Józ.: Iżeś ty taki fiiny,
Fr. No nie —  zawsze c.i se dam po mo­

im nosie brdąkać, nie? — co ty wiesz, albo 
co słyszysz to zostaw dla siebie, ja. ne -clioę
0 wszy&tkicm wiedzieć,

Joz.: Tóż doł-rze —  t.o chcbiłę-u łiieć.
—  Ja ci już nio nowego nm mwiem.

(Ciąg dfds y nastąpi.)

Odezwa do gdneków.
31-g ĉp M arca o 

"od zlitic  lO-teJ przed  
pofudnieiii odbędzie §ię  
.je a era! f,e źgromac! ®en t c 
Zw iązkii ^brnoszl. robo­
tników  św. B arb ary , w  
ssali B er^iie ller , u lica  
«o | .

Ponieważ na inny czas nie mogliśmy do­
stać sali, a Jeneralne to Zgromadzenie 
jest zbyt ważnem, żeby je nadal odkła­
dać, dla tego proszę, żebyście się jafe- 
najliczniej zgromadzili.

W imieniu zarządu K r u p s k i ,  
przewodniczący.

Ć o c z t a  R e d a k c j i .
Pana M. P. z Wilkowy. Aires który pan 

przesiałeś de Feldfebla był dobry, tylko roku
1 miesiąca urodzenia i gdzie sta! przy wojsku 
nie było, co właśnie jest potrzebne i dla te­
go prosimy ó nadesłanie tych trzech dowodów.

Ealem larzyk tygodniowy-
Jutro 27-go Marca Wielki. Piątek śś. Ru- 

perta B. i Aleksandra. —  Pojutrze, 28 g >. 
Wielka Sobota, ś. Syxta Papieża. —  W  Nie­
dzielę 29-go. W ie l k a n o c ,  śś. Cyryla Dy- 
akona M. —  W  r o s i e d z i a i e k  W i e l ­
k a n o c n y ,  30-go. śś. Kwiryna M. i Anieli 
W. —  W e Wtorek 31-go ś-tei Balbiny P . 
i Kornelji M. - -  W e środę l - g o  K w ie t n ia :  
Św. Teodory M. i Hugona B. —  We Czwar­
tek 2-go Kwietnia ś, Franciszka ii Paulo W .

Ze zmian księżyca: Ostatnia kwadra dnia 
2-go K  yietnia. — Kalendarz zapowiada po­
wietrze wilgotne.



Nakładem drukarni
Dziennika poznańskiego

w;’S7,ly następujące utwory literackie i są do nabycia 
w expedvcyi Dziennika poznańskiego w Poznaniu:

.■4 ^ 5  « OćrJepsze?  Obrazek scen iczn y  w je d n e j
‘ "•isir.i;ie a 0 ,25 M.

•ęJŁiis? j ^ » d % 9 i i e  p o z n a ń s k ie  z lat 1386 -1399
- i , 1, v.zolę.h-m  teOjjriiHafn m  o b ja ś n i ł  E .  C a l l i e r  a 1 ,5 0  M .

^ i a e s t r i e t .  B ig a r r e a u .  N o w e l a  . a 0 ,5 0  M .
A e * . . . .  w i a r a  dz ia tek ,  k r ó t k i e  p o w i a s t k i  w i e r ­

s z e " ;  <&Ę ce l d o b r o c z y n n y )  a 0 ,3 0  M .
J f. M ow a żałobna na p ogrzeb ie  śp. 

radzcy  C h leb ow sk ieg o  a 0,25 M.
C aitit-r E . W o jn y  B olesław a C hrobrego z H en ryk iem

I I  p od  w zględem  geogra ficzn ym  od  r . 1002— 1018 a 1,—  M.
—  P ow ia t  P oznański p od  w zględem  d zie jow ym  z zastoso­

w an iem  do top og ra fii w sp ółczesn ej s 1 00 M .
Ciób*ii;i EHorzn. P ow ieść  p. Joa n n ę  S c h jo m n g 1 a 1,50 M.
t 'ó r j  R ilin a . P ow ieść  osn u ta  na stosunkach  amery­

kańskich przez H u gh  M uslay a 8,00 M.
4 V.j 1 ‘ isois‘ i S to la  p o ls k ie g o  a 0,50 M
SSaBiielełiif* M r. O alkoholu  i n a p o ja ch  b lk oh o-

liozp.ych a 0,30 M.
SSejfórsSii JFeaneiflizeK. Stanow isko praw ne na­

szych,. Stow arzyszeń  a 0,75 X .
llz ic n is p k n  cze i-w ie in ia . B. L . P a rd jon . P o ­

w ieść. P rzek ład  E . P . a 1,60 M.
FłSsśińfEę a  u l i c y .  P ow ieść  przez H . S ch ob ert. T łu ­

maczyła. P . OŁkjs a 2 ,0 0  M .
Enjrt tr iiiii-iie ig z e ls tje r iia . K u  uczczeniu 

“ 2-k-t.niej ro czn icy  zgonu A d a m a  M ick iew icza  (d o c h ó d  
r.a cel d- M roczynnyj a 0,75 M.

C » :s l ;5 iz U a  s le r n io w a . P ow ieść  a 1,50 M
F rE is to s ’ j a  j a k i c B a  w ie le . P rzez E. F . Z  ję zy k a  

n iem ieck iego , tłum aczyła  A n n a  P ilaska. O dbitka z 
■ ,;D*>inu p o lsk ie g o 11 a 0 ,20  M.

IScaGiiiaa T lie a  przez E lizę  P o lk o . T łu w a czy ła  A nna
i ilaska. (O d b itza  z „D om u  p o lsk ie g o 1*̂  a 0,30 M.

B n i c  u ó iiź  in t w  n u  p o k u s z e n i e .  P ow ieść  A li-
o » i  K u rs, tłum aczona  przez A . P . a 1,00 M.

J a ż d ż e w s k i Ł . k s . M ow a ża łobn a  przy zw łokach 
śp. K aźm ierza  J u ro th ow sk ieg o  p ow iedzian a  w K a ź ­
m ierzu  dnia 28 m arca 1838 a 0,75 M.

f t o l s r y i i i k a  M i. P au i Szum ińska. T łum aczen ie  z
m •tom skiego a 0,25 M

H o p e iu g z e k . P ow ieść przez H . S ch obert. T ł jm a -  
jf c /y  la P . O trys a 4,00 M

S i r j  .siak B;’ i*. S .  S taszyc ja k o  polityk , u czon y  i fi­
lan trop  a 0.25 M

M s ią s ę c a  k r e w . T ło m scz y ła  P. O trys a 2,50 M.
Va ztaelaoilnieli k r e s a c h . Szkic na ozasie a 0,25 M.
isad luniu-eni. P ow ieść  z ?y c ia  D u ńczyków . Przez 

K . F. S chroetera . Z  n iem ieck iego język a  tłom a czy ła  
H elena N eym ann a 0.20 M.

S iilj i łe u s h i fifliirja u  k s . M ow a ża łobna  przy 
zw łokach  ś. p. Vf ładysław a W ierzb iń sk iego , p ow ie - 
d-zHftłis w P oznaniu  dnia 15 lip ca  1888 (d o c h ó d  na 
cel llob roczy n n y j a 0.75 M.

11’n r in ia k . Szk ice  W f.rm iń sk ie  a 0,25 M .
i l lasBjsjJaw TiL . W yg n ; ńcy, obraz; k scen iczn y  a 0,25 M.

xp!«!iinietiie  p eiiitiiertiis  ś p. W ł. B entkow sk iego a 0,75  M. 
k V .  K : i c * s s 3 k  E & ó l r h  n ł o ś e i i . t i . k i e l i  na rok

■88F-. gjhfl* z ■iracko or.-rs-.P-a r a 2,60 Jłl
y y .i ie w t w ia ś k  " k ó ł e k .  e .o śi /a . i s k i e h  na rok

1889 2,50 z franco pr esy łką  a 2,60 M.

▼ernacblassigt, sle zu?ekiimp.ren. Wfer an Schwi;udsuc.htf (Auszehrung), A .s th m a ,  (Athemnotłi), L u f t r o h r e n c a t a r r h , S p i t z e n a iT e c t io n e n ,  B r o n c h i a l -  
nnd S i e h l k o p f c a t a r r h  etc. etc. leidet, verlange und bereite sich. den Bruattbee (russ. polygonum), weleher eeht in Packeten b. 1 Mark bel JB rna t W eic?a - 
m a n n , L ie b e n b u .ix f  a . H a r z ,  erhliltlieb ist ' ' (T)

W er sieli vorh er  iiber die grossartigen  und uberraschenden E r fo lg e  dieaer f f la n z e , iiber die arztiiclien  A eusseru ngen  v-ud E m - 
p feh lu ngen , iiher d ie  dem  Im porteu r gew ord en en  A us^eiohnuugeu ia fo rm irea  w ill, v e r la rg e  daselbst gratis d ie  iiber d ie Ffłan. e lian- 
delnde B roschure.

I
i

Die

Gratis -Beigabe:

^ffuflrirteis gonniagsbfatt.
,Volks-Zeitung" erscheint t i i g l i e l i  z w e im a l ,*  M o r g c n s ^ u n d  A b c i id s .

A h o n i i e m e i i t s p r e l s  b e i allen P ustansta lten  4 M ark 50 P fg .| pro^ Q u arta l.

- m u m .
Dtran fiłr ?eiermamt au8 fiew M e.

A u f  allen G ebieten  des o fń n tlich en  L eb a n 8 z e ieb n et s ich  d ie  „C o llc ś -Z e itu n g "  d u rch  treftende 
B eleuchtun g aller T agesfragen  sow ie i e i » v e r l e s s i $ ę e  nnd s c l i n e l l e  l l e r i e l i t e r s t a l t u i i i c  aus. 
S ie  ep th alt einen r e l c l i h a l t l g e n  J f i a i u l e l s t l i e l l  m it a u s f u h r l i e i t e m  C o u r g z e t t e l  und
un terichtet eingeh end  iiber T h e a t e r ,  M u s i k ,  f i t u i t s t  und W i s s c n s c h a f t .

D as F eu ille ton  bringt. f i t o m a i i e  , u i i  il  N T o v e I l e u  sow fi u u t e r h a l t e i i d e  uud h e -
l e h r e n d e  A rtik e l aus allen A u ford eru n g en , d ie  an eine grossere  Z e itu n g  g e ste llt  w erdea  kounen.

D ie  G -ratis-B eilage „ l l l u s t r i r l e a  S H i i t a g s l ) l a t t “  stellt sich  den g io sse ren  illu strirten  
ZsitsoJhrietten eben biirtig  an die S eite . ,*

D ie  zum 1. A p r il  nen eintretenden A b on n sn ten  erhalten g eg en  E in sm d u n g  der A b on n em en ts - 
Q u ittung d is  Z e itu n g  sehon vot> je tz t ab u n en tg e ltlich ; ausserdem  w ird  ih n er d er im  I. Q u a rta lz u m  A b -  
Jruok gebrach te  R om a n  „ M a s  E l i d ’ v o m  J L i e d “  v on  G eorg  H o ck e r  oom plet und gratis  zug isu n d t.

Probe-Numtnern unentgeltlich. “̂ g B ® 1 5 x p e d it lo n  d e r  , ,  V olk s-Ą jftilii!S i> ‘\

l iu s i ip e l ,
praktyczny pomocnik lekarski 

W  T w o r o g u  S r . . § : l .
conc. przez królewską regen- 
cyą leczy prędko i doakowde 
kremfy wrzodowe, porażenia 
zaskórne i porażenia z-skórne 
i pęcherzowe choroby, zepsucie 
(feneri), w najgorszym sposo­
bie, kamień bez operacyi tylko 
przez medycyny rospędza flus 
solny, wszelakie bóle, roma- 
tyzm stawowy i wszelką sła­
bość itd. I  takie choroby 
które już inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuję się wyle­
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań i 
atestów posiadam; także na 
zażądanie, każdemu za darmo

N a

B e r n u  W . ,  Ł u t z o n s l r a s s e  1 1 8 5 .

i 1 ranił o. Na odpo^dedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 

i rmcfittfwyeh dołączyć.

% s y  s i i e j s z s i  k ^ i ą ^ k a  i t o  
l a  b ożeiistiiti!

N akładem  drukarni *F. U i ( g z e z } ń § k S e ^ o  w  T o r u n i u
wysida ksia^ka d o nalłożeń-itwa p od  tytułem :

Boże bądź miłością!
K siąźl;:’ ta w nudyin furm a ie, d ru kow an a na p ięk n ym , trw a łym  

n a p is z e  —  w y rsźee ió f ezafcnkam i, o b e jm u je  £76 stron .
O n a  r g z r n i j ) ! .  o p r u i ł ' .  w  m k ó i A ę ,  l ) i* x e g ;

itani-m iu-ony i Hlk. l ,tO
f e n a  e g z e m p l a r z a  l i p n i  t u i .  w  s k ó r k ę

l> i‘ z e £ -  \ M bł.  1 , 5 0
C r u a  e g z e j u j i l a r z a  o p m u i i r g o  u  s k ó r k ę  

7, o k u r i n n  i  z n n i c r ^ k i e i n ,  b r z e g  z l o t y  
C!e i # a  <-«,■ bsrjb 1 i s i i  o p r a n n e g o  w  l i i i l t .  

k o ś r  s t o i i i e w ą ,  z  o k n e i e i n  i z a m e c z ­
k i e m ,  b r z e g  M lrtiy  

ó i i . N p r z i M l a j ą e y  o t r z y m u j ą  z n a c z n y  r a b a t .
. N a i1 y  ć m o ż;i i ) _ w r  w s z y  s t k lr li k s ię g a r n ia c h  i w p r o s t .

Niedostatekkościołów katolickich w Berlinie
pom im o, żc w szelkie kat d ick ie  ga/.ety  g o  op isyw ały , i na p row iu - 
cy on a ln ych  i pow szech nych  zfbraniach. katolików  om aw ian y  i d o b r o ­
czynn ości w sj ólw iern yen  usilnie polefiany, trw a c ię g le  jeszczs , tak, że 
niżej p odp isan y , k lórem u op iekę 22  tysiące  dusz w p ó łn o c n o -w s ch o ­
dniej ok o licy  B erlin a  p ow ierzon o, a ma d o użytku tylko kaplicę z p rus­
k iego  niuiu { F achw erk ) zbudow aną, a d o  teg o  upadkiem  g rożącą , prosi 
p rzeto  w szystkich  k atolików  N iem iec, o d  ibroezyn ne datk i na w ybu­
dow anie „K .ośeiiJa ś. P iu sa .“ G m ina „ś . P iu sa “ je s t  bardzo u b ag ą . 
K a to lic y ! z litu jcie  się nad nam ;!
7 j f g ,  I d a u k ,  probosacz parafii ś. Fiuia.

M k .  3 ,

Od

Kailen tajny środek!
(Zawartość rozpoznaje s.ę z kaźd -j butelki.) 

15 lat najlepiej polecany, lekarza sztabowego i
l i r .  C r. ^ e l i i n i d t a

O l e j e k  n a  s ł u c h
fizyka

B i a i s f i i i a  p o l s k a
w  B y t o m i u  G . - S z l .

p r z y  u l i c y G l i n i c k i e j  N r . 4 3 -ty
w ykonyw a

wszsluie roboty drakarskie
o d  na jm niejszych  p ocząw szy , ja k o  t o :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz­
maitych etykiet, statutów etc. etc.

P o le ca  się także P anom  W y d a w com , N ak ła dcom  r o z ­
m aitych dzie ł i  pism  p erjod y czn y ch , z zapew nien iem , że 
takow e w ed le  um ow y, akuratm e i tanio w ykonane będą.

C m : >«
Stauijław Czerniejewski. 

!® € M h I

ilis Iłloifi’ jfcńm Gcltens empfofileii!

Ijefte, śJ8 colorirtc lllobebilber, 
( 2  W ńittim ifterbogcn .

Sdjnitłt narij Błafj gratis.
DiertcljdEjrlid!: |f|,

Najwięcej w materyał obfitująca ze wszystkich 
dzienników mód jest

nsinne

leczy prędko i gruntownie tampy sła-ob — cieczenie z uszu 
—  rwanie w uszach nawet w zadawnionych i uparta 
packach. Przykry szum w uszach, oraz lekkie 
słuchu usuwa natychmiast, jak to dowodzą tysiączna orgitmłne 
poświadczenia. Oeua za butelkę wraz z przepisem używania 
3,50 M.

S ład w Szczecinie królewska nadworna i garnizonowa
apteka.

Q 07 t' \7H 1.Skład w Halli n. 
tokarza Dr. Krause.

iókny skiail w 2Ia;ksb:t«'
•jl ir

Q l
atol

w rynku, apteka pod Lwem u ap- 

a  4  St. Pauli, u T l i e o d .

W  c ągu roku w ych  d/i. w 21. podw ójnym i zeszy­
tach, 24 num erach m ód  i treści B elestrycznej . 7. d o ­
datkam i w p ięknych  k o lorow y ch  ok ładkach .

Nu mera z m odam i są te  sam e, co  w „M oJ en - 
w e !t ,“ k tóre sw oją  treścią  zaw iera jącą  ok o ło  2000 
rycin  i tekstu, w iele w ięcej p oda ją  m ,ten /atu , jak 
k tóryk olw iek  inny dziennik m óp. 14 doda tk ów  r o ­
czn ie p od a je  kró.) fas,m ów , p od łu g  k tórego można 
sam em u w ykonyw ać gard erob ę  elli pań i u ; ie c i ,  ja k o  
i bieliznę, w ogoie  w szystko, czeg o  ty lk o  w domu 

m oże za ch od zić  p o trzeb a
D zia ł be lle trystyczu y  p od a je  op rócz  no .vel, b irdzo ws -.ecbstron- 

ne.go fe lje ton u  i listów  o życiu  tow arzysk iein  w w iotkich miaj t teU i u 
w ód , regularne d ou iesien ia  ze św ia ta  k ob ie ceg o , w id d om ośc i o  a/.tuaach, 
gosp oda rstw ie , o g rod n ictw  e i k oresp on d en cyą , op rócz  tego  w ic ie  arty ­
stycznie w y k .n a n y ch  illu stracy i, a d o  m ód je szcze  przeszło 7o artyku­
łó w  na r o ;  z przeszło 300 rycin am i i 12 w ie lk ich  k o lo ro w y ch  o b ra z ­
ków  m ód. 8 k o lo row y ch  deseni d o  artysty czn ych  r o b ó t  k o b ie c y c h  i 
8 d od a tk ów  n a dzw ycza jn ych  z w ielu  illu stracyam i, tak że liczb a  ost^v 
tn ich  w ynosi na rok  o k o ło  3001. Ż a d n e  inna w o g ó le  p ism o d lu s tro - 
w_na w  gran icach  lub po za gran icam i N iem iec  nie in iże się tą  lic z b ą  

U t r a c e n ie  i #U1 w p rzyb liżen iu  wykazać, a przytein  w yn osi ab on am en t kw arta ln y  
tylko 2,50. B o jed y ń cze  zeszyty kosztu ją  50 fen . czy li 30 cenc, —  
„W ie lk ie  w ydanie z w szystk ism i m ied z iory tam i, 11 p o d a ję  jeszcze  op rócz  
tego  36 w ie lk ich  k o lorow a n ych  obrazków  m ód , a w ięc roczn ie  64 o s o ­
bn ych  d oda tk ów  i kosztu je k w artaln ie  ty lk o  4  m arki 25 fen. (w  A u - 
s tro -W ę g r a c h  p o d łu g  kursu .)

A bon am en t p rzy jm u je  każdego czasu każda księgarn ia  i urząd 
p ocztow y. N um era na p rób ę  p rzesy ła  fran ko za nadesłaniem  50 fen. 
w m arkact p ocz tow ych  E k sp ed yca , B erlin  W ., F otsd am erstr  38. —
W  W ied n iu  Operngas ie 3. ______________________________

na 'Meitscbuii

Zaproszeni© do przedpłaty.
P rzy  zbliżaj a py ni si^ n ow ym  kw artale poleca m y w S rzeln ie  na 

K u jaw a ch  w y ch od zą ca  gazetę  p o lsk o -k a to lick ą  pod  tytu łem

kosztu jącą razem  z dw om  i bczp łatum n 1 d od  itkam i „ J l i tk a  clirze ścian- 
ska“ i „N asza gazetka" ty lko jed n ą  m arkę kwartalnie.

„N adgp p lan in " w ychodki co  środ ę  i s >botę i je s t  godz-.ea w szech ­
stron n ego  p op a rcia .

P A S T Ś I Y
chcące się w y i U ^ j P i !  t s i a i l l u a ^ t t l i l ,  mog(T 
sią zgłosić de IWlÓii pod fir:u4:

Au Jioj narobi
w  B y t o m i u  G .-S z l . ,  u l.  f t l i w i c k a i ; i .

H I S T 0 K Y A
M ytoiSta, i 05»»lilr,r

Ĉpis ondowne|o Obraza & Eościoła
H .

uiicn Gliwicki Nr 
G,dą;i 36 fen. r/a

1 3 - ty . 
stne i 9 0 , -

l> -go

W  F  I  K  K  A  R  A  c,
w yszła z druku Część ])iervts/,a 

nakładem redakcji ..Gwiazdy M*iekar»kierf
w Bytomiu Gr.-Sśł 

tamże jest do nabycia.

ya iiiglki 
posil

P o le c a n i: w y b o r n e g o  w ę ­
g o r z a  w g a la r e c ie  w stą- 
ileezH iiifii p o e z to r  yeSilnb  
u  p n o zk a e li m k . 6,511,
‘/a :>■. S J 5 ; lliijn  j l io r n ir j -  
s * e  liledzie  o p ie k itn e  n  
ią ile e z k a e ii  p o r z lo n ą c li  
■u. 3 ; w y b o rn e  o lb r z j in ie  
óleilzie  ło s o s io w e , w ę ­
d z o n e , p a c z k a  p o e z lo w a  
m k . 3 ; n a jw y b o r n ie js z e  
śle d z ie  zw ijstne (rnlnm psy), 
n ąileczck  p o c z to w y  isi. 3 .
P r z e s y ła m  Ira n e o  z a  p o -  
liraBiieui p o e z to w e m  p ry -  
ita tn e n i z g w a ra n c y ti za  
d o b r y  to w a r .

1S. IdeschnitR,
W r o c ła w , 'Peielintr. fil 

w ła s n a  w ę d z a r n ia  i 
w ła s n e  o p ie k a n ie .

Gr«łitzseh, w S.aescaji, u aptekarza CU ers, w królew- 
■; up"/y ,v iojowdutfj nptece w Rynku.
f "  Do dobrze procentującej I n t e r e s u  potrzebny jest

W sp óln ik  
z  k a p i ^ S e M  1 0 9 0  d o  3 0 0 0

Bbższej wiado aości udzieli Adminidtracya „Gwiazdy" w
By to.ni u, ulica Gliwicka Nr. 13.

Miaszkam w B y t o m iu  na ReitscnuJi w domu wdowy p 
•Eriedrich; robię podania i skargi tak do s^dów jako i in­

nych urzędów w trudnych i zawikianych spiawaeh. Najchęt- 
aiej przyjmuję interesa na zabezpieczenie renty poszkodowa­
nych (UnfailsYeisicherungssachen;, które muszę, być dla tego 
samego z największy dokładnością opracowane, ponieważ tu 
chodzi o zebezpieczenie na całe życie dia poszkodowanego

^ o n d j g r o c h ,
koucesyonowany pisarz publiczny.

Giągoiene 1 K-Retma 
18ul.

N iem ieck ie  stem plow an e 
lo s y  k o le jo w e . G łó ­
wna w ygrana F r. 6 ,0000, 
400000, 300000, 2 0000, 
60 000 ,300 00  etc. Ośna M, 
150 — W p ła ta  na cnłv lc s 
M . 5 — P o rto  30 fen. L isty  
w ygran ych  darm o. Z ^ m  
w ienie trzeba ro b ić  zara®.

Ag en tura 
F. Strotzel, Konstauz

l l U i u

S.Eakryo EStM r .
P ie r w s z a  B y tom sk a  sn sza ln ia  

l n wy
r ó g  n llcy  ł. o j i B liig ie j.

OodzieiiLiie ;|.v'reźo pBhipk.
1 funt kawy O am piuos ni, 1,30 

G  f. 33 len.
1 lunt kaw* Santos Czyst j 1,40 

’ j  f  35 fen.
I f. ka w y t P o l in y o  1 .4 ) 4 f 38 1.

1 f  kawy J !" jP  c. yHt.ęi 1,60 
'fi l;t ;t 40 leu.

1 f. kawy Jaw a M elanye 1.65 
4 r, 44 f 

1 f. IjRwy .1 • w 1 i *r h i F I S  1.75 
%  f  45 f  

l f. kawy M on' do  ił, ,1*80 1 4 f. 46 f. 
I f. kawy K u ć.-M ei i- g e  2, , f  50 1. 
1 f. kawy F ort  ortin  l 2, j., t. 50 i. 
1 funt iinjlepszKgyt tw ardego  cu k .u  

bez jiapieru ważony 30 ten.
1 funt na jlepszej faryny bez p a ­

pieru  włiżonej 28 fen.
1 funt najlepszego m ydła  bez p a ­

pieru  w ażonego 28 fen .
I funt d ob reg o  petroU um  13 firn. 
i  funt am eryk. p ciro leu m  14 len. 

1 funt sody  4 fen.
1 funt m ączki r y ż i> e j  2 6  len.

1 funt św iec 29 fen . 
N ajlepsza herbata ruska za funt 
1 40, 1,60, 1,80, 2,0 , 3,00, 4 ,00 m. 
W  paczkach  i puszkach  p o  26, 35, 
45, 55, 75 fen. i  1 u  
M ąka d o d om ow eg o  p ieczyw a  0 */i 
«t  3,40 przenną m ąkaO J/i  ct. 3,60 m.

Alojzy Mulma,
handel tow arów  k olon ia lnych  
naprzeeiw ko liotelu S kroch a .

O r ^ a i k i ^ t a -
b y ły  n a uczycie l, p ozba w ion y  p os ;,-iy 
w  czasie  K u ltu rk a m p ln , poszukuj 
ob ecn ie  p osad y  O rganisty . J es t  ;-vy- 
ją tk ow o  bard zo m uzykalny; na o r ­
gan ach  i na fortep ian ie  (F ln g e  l 
bardzo p iękn ie  gra, w śp iew ie  te­
n orow y m  szczególn ie j się odzM CtA. 
M ów i i p isze p o  polsku. O becn ie  
p isu je 0 1  i tanio skargi, p rośby  i 
inne rzeczy . M ieszka w K op an in ie  
u p. W ró b le w sk ie g o  na 3ciem  p ię ­
trze, ja k o  pisarz k on cessy on ow a n y .

Do Drukarni
„Gwht«dy“  

ątlica Crliwicka 13
p o t r z e b n y  j e s t

U c z e ń .
Technicum Mittweida'

— SôMsen. —■_____
a) Btaschinen - Ingenier *• - Schnie
b) Werkmeistcr-S4hT.Ie.

— YoiT.nterrichf frei. —

Redaktor i nakładca St, Giernieje Yski, —  w drucarai „G viazd j“ (St. 0  ter niej 8 m kiego) w Bytomiu G .-Sz1 ulica Giiizicka Nr 13., dom p. Klugiusa.


